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Prawdziwa b;ijka.
Szła  sobie zgodnie ludzi wielka rzesza. 
Każdy, jak umiał do celu pospiesza, 
Gdy wtem ! przechodzień rzucił za­

p y ta n ie :
A kto tu u was przodować jest w stanie?  
—  Ja tu przoduję każdy odpowiada —  
I w net rozpierzchła się cała gromada 
Kłócąc się, o co? nie w iedzieli sami, 
Bo w szyscy chcieli być przodownikami,

Jak to Icek sprzedawał krowę.
Icek Feinkerl miał jedną wielką 

słabość: lubił bydłem  handlować.
W łóczy ł się po jarmarkach z krowa­
mi, które chudością i brudem odstra­
szały nabywców.

—  Co to szkodzi, że są chude, za 
to  mają tłuste mleko, a brudne to one  
nie są wcale, to już taki echt szwaj­
carski gatunek — zapewnia Icek.

B yło to na jednym  z większych  
jarmarków w Przemyślu. Sprzedał już

dwie krowy, pozostała mu jeszcze ma­
ła, zbiedzona zwyczajna chłopska kro- 
wina, lecz o niezwykle duźem w y­
mieniu.

Panowie i godne ozoby, — w o­
ła ł Feinkerl m ało żre, a dużo mleka 
daje ! T o  jest fain gatunek osobliwoszcz ! 
Marne od te szliczne krowkie buło tro­
chę szwajcarskie, a tate całkiem h o ­
lenderski, A uf meine munes... Co una 
ma za w ym ieńcze! Takiego wymień- 
cza. jak una ma, żadna nie miała na 
cały św ia t! A  co tam jest za mliko ! 
i słodkie, i kwaśne, i ser, i śmietana, 
i m asło, i różne delicyje!

Ludziska potrząsali g ło w a m i: nie­
którzy pootwierali gęby z podziwu.

— Jagna, — szepnął chłop z boku 
stojący do baby pożerającej wzrokiem  
osobliwszą krowę — Jagna, możeby  
tak tę gadzinę kupić ?

— Musi być droga—westchnęła baba.
— Popytaj...
—  Duźoż to Icku chceta za krowinę ?
—  Krowinę —  przeciągnął żyd — 

Przecie to cała krow a!... Organist Ł y-

kalski dawał mi sześćdziesiąt papier­
ków... ona mnie sam ego kosztuje sześć­
dziesiąt dwa.

— Za ile ? — powtórzył markotnie 
chłop, słysząc takie sumy.

— Jak brat, żeby nie obełgać, od­
dam pani Agacze za sześćdziesiąt pięć I 
Potrzebuję przecie zarobić papierka, pra­
wda pani Agato ? — zwrócił się z ga- 
lanterją Feinkerl do baby.

— Jużcić przez zarobku trudno, ale 
mnie się widzi, co Icku cyganicie.

— ■ Co pani Agata mówi ? Mnie cały  
powiat zna, źebim tak zdrów buł...

—  Oj zna cię, zna szachraju jeden 1 
wpadł nagle głos ze środka zebranych 
i za nim okazał się pan Dratewka, 
jeneralny opiekun nóg i odcisków .

— Co to jest szachraju ? — zaprze­
czył się Feinkerl. —  Pilnuj pan swoje 
kopyto, tu nie potrzebujesz nos wet- 
chnącz.

— Ludzie, jak m ego patrona kocham  
nie kupujcie krowy od niego!...

— Bez cóż tak ? zagadnął podejrzliwie 
chłop.
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— D lacego ? rzekła na to baba.
— Zaraz się pokaże ? —  ciągnął 

Dratewka zmierzając ku krowie.
— Co sze p ok aże! gdzie sze poka­

że ? — wrzasnął żyd, zastępując szew­
cowi drogę.

— Na bok żydzie, bo szewc id z ie ! 
huknął basem pijany Dratewka.

— N itch  wszystkie kopyta; dżurawe 
buty i zgniłe skóry idą, to dla nich tu 
nima d ro g i! —  krzyczał żyd, zasłania­
jąc hałatem krowę.

— E, won do djabła pókim grze­
czny ! —  syknął szewc chwytając żyda 
za bary i wywijając nim młynka.

—  Gewałt ! R ozb ój! Policaj ! —  
darł się Feinkerl uwięziony w tłnm ie 
ciekawej i rozbawionej gawiedzi.

Tym czasem  Dratewka obejrzał 
uważnie potulnie stojące bydlę, dobrał 
się do ogona i pociągnąwszy lekko 
podniósł rękę w górę.

— Patrzcie 1 zawołał.
— Jagna widzisz —  szepnął chłop.
—  W idzę.
— Co to jest ?
—  Juści ogon.
— T o nie ogon —  objaśnia z try­

umfem Dratewka — to jest prawdziwy 
kołtun żydow ski!

—  Bójta się B o g a ! rozlegają się 
zdum ione głosy.

— A  wymię... wymię, jak m ego pa­
trona kocham, nacięte i wydmuchane...

—  D o magistratu z nim ! zadecydo­
w ał Dratewka, cięgnąc krowę za sobą.

—  D o magistratu ! powtórzyli s łu ­
chacze i popychając oszołom ionego  
Feinkerla, kułakowali go przez drogę.

— Oszustwo, panie burmistrzu uja­
wnione oszustwo i stwierdzone świad­
kami — zawołał Dratewka, wszedłszy  
do kancelarji.

—  Co się stało ?
-  Feinkerl, ten sam, co był tu w 

przeszłym roku, znowu się zjawił 
z fałszywą krową na jarmarku. Dać 
go tu !... przerwał ojciec miasta.

Dratew'ka skoczył po Icka i za 
chwilę wciągnął go do kancelarji. za 
nimi w toczył się tłum.

— Baran ! Porządek! — krzyknął
burmistrz. W oźny zawinął się szybko  
z przybyłymi, zostali tylko główni 
świadkowie, żyd i Dratewka. Spisano 
protokół i zatrzymano Icka i krowę. 
Znawcy i weterynarz oskarżenie D ra­
tewki, jako ogon był fałszywy, wymię 
spikulcem przekłute wydm uchane i spu­
chnięte — potwierdzili.

Sprawę oddano do sądu.

K r a k o w i a k i  c h e m i c z n e .

Ś w ieci słonko św ieci,
W szystko  się rad u je .
Gdy się k ruszec łączy  
Z  tlenem  — oksyduje.

N a b łęd n icę  c ie rp i 
N ie je d n a  p a n ie n k a ,
R dzy  ż e laza  zażyć 
N iechaj się nie lęk a .

N a  wysokim  dębie 
G ołąbeczek  siedzi.
G orszym  od że laza  
Byw a oxyd m iedzi.

J e ś l i  gospodyni
M asz koc io łek  z m ied z i,
Gdy pow id ła  w arzysz 
S trzeż się p iln ie  śn iedz i. 

W śró d  śp iew u ku n iebu 
S kow ronek u la ta  
N ajczystszym  je s t  p ły n em  
A q u a  d is t ila ta .

L ecz to b e rb e lu ch a  
Chcesz uiieć b łog ie  sku tk i. 
Do dysty low anej 
U ciekaj się wódki.

K iedy  m aj uroczy 
Ś p iew a ją  p taszyny .
R obi się dyn am it 
Z n itro g lic e ry n y .

N iech  się z d ynam item  
B acznie  cz łek  obchodzi,
Bo on pono czasem  
I życiu  zaszkodzi.

K w itn ie  sobie k w itn ie  
M ig d a ł ogrodowy 
Cyau z wodurodem 
B ardzo  je s t  niezdrow y.

N ie b ierz  tego w usta  
Bo to kwas je s t  p ru sk i, 
L ep iej m niej szkodliw e 
Z jad a j p szen n e  k lu sk i.

(Ze śpiew ów chem icznych  p. Y. A. T).

T rafił f ra n t  n a  fran ta .
Pewien szlachcic, nazwiskiem O- 

brączka, który jeszcze za K sięstwa  
W arszawskieso służył w wojsku, w p ó ­
źnym wieku w stąpił do seminarjum, 
gdzie siedział lat kiika, bo nauki w 
głow ę mu nie lazły. Biskup W oronicz, 
ujrzawszy podczas wizyty staruszka 
m iędzy alumnami, regensa seminarjum, 
ktoby to był taki zapytał.

— E, to Obrączka, proszę W aszej 
Ekscelencji, Bóg wie po co do nas 
przyszedł, bo on nigdy księdzem nie 
będzie.

—  D laczego?
— Bo nic się nauczyć nie może.
— N iechby tylko oznajmił się z pro­

cedurą keścielną, wyświęcićby go można.
— Przekona się W asza Ekscelencja, 

jaki to  hebes.
A  chcąc tego dow ieść i zmieszać 

biedaka niebywałą kwestją, zapytał go  
n a g le :

—  Obrączka, słuchaj-no wasan, g d y ­
by na ten przykład, dziecko konało, a 
wasan nie miał nic pod ręką, tylko.,, 
na ten p rzyk ład .. rosół, czy można 
nim ochrzcić, czy nie ?

Stary bywalec bez zająknienia, 
palnął odp ow ied ź:

— Jeżeli taki, jaki u nas w sem i­
narjum dają, to można bez żadnej 
obawy.

— A toż ci uciął mości regensie, 
rzekł na to biskup. —  N o to już ja 
go sam egzam inować będę.

Jakoż wziął Obrączkę w swoją 
opiekę i wkrótce go wyświęcił, prze­
konawszy się, że kandydat ma dosta­
teczne przygotowanie i prawdziwe po­
wołanie.

Nieskończony.
Gdy m ają tek  ojców s tra c ił

M ia ł oblicze s tra szn ie  b lade,
M y śla ł, je d n a k , że na św iecie

D a w szak sobie jeszcze  rad ę ...
U m iał dużo — na k sz ta łcen ie  

Jeg o  wiele wyłożono.
K ład ło  p rzecież  mu naukę

M ądrych m etrów  liczn e  grono.
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W  p o spo litych  i zby t p ro sty ch
Się nie k rę c ił  nauk  zie lsku , 

S prow adzony aż z L ondynu
M etr go u czy ł po an g ie lsk u .

A by u m ieć flirt p row adzić
I  n a  pańsk im  jezd z ić  wózku, 

S prow adzony aż z P a ry ża
M etr  go u czy ł po franeuzku.

A by wpoić i p rak tyczność
W  doskonałem  owern dz ieck u , 

S p iow adzony aż z B e rlin a
M etr go uczył po n iem iecku . 

K iepsko w praw dzie  swój z n a ł  języ k ,
L ecz z obcym i n ik t nie zg in ie , 

P rzy ten i n ieco  g r a ł  n a  sk rz rp c a cb  
1 cokolw iek na  p ian in ie ...

A  jed n a k ż e  po u trac ie
R o d zin n eg o  swego m ien ia,

A by sobie „n ie  d a ł  r a d y “
B yło  w k sięg ach  p rzezn aczen ia ,

N ie  pom ogło m u k sz ta łce n ie ,
A ni m etrów m ąd ry ch  grono  —

Bo go m yśleć nie uczono,
I  pracow ać  n ie  uczono.

T a k  w iec d a le j b rn ą ł  w k a łu żę ,
N ie  m ia ł, bowiem , d ro g i celu 

I  tak  /g in ą ł  — ot ja k  tak ich
G inie w życiu bardzo w ielu 1 

I  d laczego ? .. Toć rzecz p ro sta ,
K tóżby tego n ie z ro z u m ia ł:

Bo pozornie u m ia ł w szystko,
A w łaściw ie  n ic  n ie  u m ia ł! ...

p k .

0  H  C  Z E  S  Z ?
( heesz, abym  ci p iosnkę w ysnuł,
Ja k o  n itkę  z m otka ?
..Jestem  goły  m oja droga,

I  to p ie rw sza  zw rotka.
W ie rz ę , w ie rzę , n asza  m iłość 
R ozkoszna  i słodka,
. ..L e cz , an ie le  ! ja  m am  d łu g i,
1 to d iu g a  zw rotka.

„Ż ycie  św ietnym  poem atem  
Gdy m iłość  n ap o tk a  !“
...D jab li  mi tam  po p o ez ji!
I  to t rz e c ia  zw rotka.

A poniew aż o posagu 
B y ła  czy sta  p lo tk a ,
...Ż e n ić  z tobą się nie m ogę,
I to czw arta  zw rotka.

P o  p o w ro c ie .
Z ap y tac ie , dis czego m ilczałem  aż k w a r ta ł?  
A  to dobre ! N ie w iele ezłekby cb y b a  w a r ta ł, 
P o d czas  la ta  ro d zin n e  w y siad u jąc  śm iecie... 
O tóż, trochę bu jałem  po szerok im  św iecie 
Z ty m i, co są  w ro zste ree  z sensem , albo 

[zdrow iem ...
C ierp liw ości, a w szystko, ja k  było, opowiem  :

Pe ro d z ieach  tra d y c ję  o trzym ałem  w schedzie , 
T ra d y c ję , co p o w iad a : K iep  ten , co nie jed z ie  
I  n ie  w iezie zo sobą do obcych g iosiw a ... 
T am , daleko . W szak  b liźn ich  dola  n ieszczę ­

ś l iw a
T ra p i srodze ró żn em i trz ę s ie n iam i ziem i, 
O w dzie pola  zalew a w ulkan  law y swem i,
Z aś  gd z ie in d z ie j toń m orska  p o c h ła n ia  okręty... 
M iło sie rd z ie  to cnota , obow iązek św ięty , 
M iło sie rd z ie  to k lejno t i zasłu g a  życia...
Pod nac isk iem  ty ch  zasad , dobyłem  z u k ry cia  
N ieco  g ro sza  i pożegnaw szy dom czule 

[i łzaw o...
S iła  p a ry  w św ia t n io sła  nas g ład k o  i żwawo, 
N as pow iadan i, bom p rze c ie  n ie  je c h a ł  sam

[jeden  :
T łum  w raz /.e inną m k n ą ł czerpać  w vpoczyn- 

[ku E d en
T łu m , lecz jak ż e  odm ien n y  od ciżby po- 

[w s z e d n ie j!
„M yśm y m ożni" — te słow a szep ta łem  bez- 

[w iednie,
P od z iw a jąc  tyeh  w szy stk ich , co w raz ze m na

[byli;
K obiety  w iotkie, barw n e , gdyby rój m otyli, 
Z aś  p łeć  m ęzka o ru ch a c h  lordów  z krw i 

[i kości...
D aj mi P an ie , sędziw ej doczekać s ta ro ści,
Ja k o  moi ziom kow ie, g ran ic ę  przebyw szy  
W y g ląd  m ie li p ięk n ie jszy  i p zór uczciwszy. 
Bow iem  w s z a ta ih  odśw iętnych , po pań sk u  

[a butnie...
T en  co jeszcze dz ie rżaw cą  m ien ił s iebie 

[w K utn ie
I  pokornie  czapkow ał — ju ż  ci od T rzeb in i 
P anem  w łiśc i  się zowie i g rym asy  czyni,
I h rab ieg o  g ra  rolę, w zdym a się, a puszy .. 
Aż m i oko łza  wilży i zachw yt m am  w duszy, 
Gdy sp o strzeg am , że k e ln e r  gnie  się w k sz ta ł 

[obręczy
I  „w as, b i t t e ? “ pow tarza  drog ie  tru n k i stręezy ,
I  n ie lcdw ie  p rz jk lę k a , tak  go b lasku  siła ,
Od dz ie rżaw cy  b ijąca , całk iem  o ślep iła . 
P rzy jech a łem  do „ ...badu", znowu w dum ę

[rosnę,
Jakbym  Sanok zobaczył, T arn ó w  lub M iłosnę”; 
N iby  ludzie  ci sam i, lecz jak ie ż  odm iany !
Tu się w całość zlew ają  ro zm aite  stany , 
Z n ik ła  naszych u p rzed zeń  tre ść  w steczn a  a 

[b rzydka  ..
Tu ju ż  n ie m a  sz lach c ica , m ieszczu ch a  i żydka, 
J e s t  szyk ty lko , w ytw orność, salonowe tony... 
K u rac ju szó w  weź lis tę  : sam e de i yon’y,
Co w ażn iejsza, w h o telach  czci cię ukłon

[p iask i,
Czy sie Końezv twe im ię na  berg , bliun lub

[aski...
Z a g ra n ic ą  „człow ieka" ty lko  m ają  w cen ie : | 
T am  rozkw ita  k as t w szelkich rów noupra- ' 

[w nienie
I  by lebyś m ia ł frank i, g u ldeny , lub  m urki,
G iąć się będą p rzed  tobą k u ltu ra ln e  kark i

P op ieśc iw szy  w tym  „...badz ie"  szow inizm u 
[w zględy,

J ą łe m  włuezye się jeszcze  tęd y  i owędy... 
W szędzie  n a s i:  gdzie  spo jrzysz; w szędzie są  

[ziom kowie.
T en  p rz y je c h a ł spoczyw ać, ów ratow ać zdrow ie 
T am ten  z a s s ie  obe trzeć  o św ia t ten w ielki... 
Jak o  liś c i na  w ichrze , syp ią  się ru b e lk i;  
P ły n ą , p ły n ą  i n ik n ą  te ch m ary  p :en iędzy  
N a śm ierć  pew ną, n a  zgubę z ag ran iczn e j

[nędzy.
W y stra szo n y  już cofa się  g łód  zag ran iczn y  
I  już  k cń czą  się rzęd y  k lęsk i an em iczn e j. 
C udzoziem ska n iedo la  n ikn ie  ju ż  i p ry sk a , 
C udzoziem skie ju ż  tusze n a b ra ły  dziec iska . 
A  zaś moim rodakom  i m iło  i błogo,
Ż e  tą  d robną  u c iechę  obcym spraw ić  m ogą.

I  jam  u d z ia ł  b ra ł także w tern d ziele  wspa-
[u ia łem ,

I  ja  g ro sik  mój wdowi z inn y m i oddałem ,
I m nie zaszczyt n ie  m in ą ł, bo szczęśliw ym

[trafem
K e ln e r n azw ał baronem , a pueybu t g rafem . 
W praw d z ie  zdrow ie me w c iągu  dalszym  nie 

[dom aga,
P o n iem ieck ich  fry k asach  g a rd ło  t ra p i  zgaga. 
Spisz  jed n ak że  spokojn ie , pew ny swej z a s łu g i, 
Ż em  d la  do b ra  ludzkości w szp etn e  po p ad ł

[d łu g i
I  że chociaż  m nie  Jo jn a  p ro cen tam i krop i, 
U czyn iłem  raz przecie coś d ia  f ilan tro p ii.

_  F- 
I s k i e r k i .

Mały Józio będąc z mamą u optyka, 
przygląda się z ciekawością leżącym 
w szafce szklanym oczom.

— Czy to są, mamusiu, oczy ?
— A  jakże — przez nie można widzieć, 

kiedy s ą  całkiem nieprzeźroczyste?...
* *

Z anegdot.
Znakomity kompozytor francuski Mas­

senet, będąc raz zaproszony do bogatego 
bankiera słuchał cierpliwie popisów córki 
gospodarza, która po dytelancku bębniła 
na fortepianie. Kiedy po zakończeniu po- 

1 pisu, zapytano Masseneta o zdanie, co do 
i gry panienki, kompozytor odrzekł wesoło.
| — O ! pańska córka gra prawdziwie po

chrześcijańsku !...
Widząc zaś powszechne zdziwienie, 

Matssenet dodał.
—  Podczas jej gry, lewica nie wie, co 

czyni praw ica!...
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Echo wystawy ogrodniczej.
W  dniu zamknięcia spotykają się 

dwaj żonkosie.
—  Jak się masz Pantofelski!
—  Jak się masz Safandulski!
— Przepraszam, że ci nie podaję ręki, 

ale sam widzisz ..
— 1 ja  cię przepraszam, ale równie wi­

dzisz...
—  Aha, to wygrały twoje panie ?
—  A tak, bagatelka: pięć s ło ik ó w  z ma­

rynatą, trzy wazoniki i tylko jedna wię­
ksza doniczka. A ty niesiesz wygrane two­
ich pań ?...

— E, e, także drobiazg: trzy słoiki, 
pięć wazoników i tylko dwie małe do­
niczki... nix .

Pomiędzy przyjaciółkami.
— Czy słyszałaś, co opowiadają o tej 

i\T ?... Chyba to nieprawda, bo w istocie 
rzecz nie do uwierzenia...

—  Otóż, zapewniają, że wszysko to naj­
czystsza praw da!... Ale powiedz mi, co 
opowiadają o tej N ?...

Z oLrony adwokata Iksa.
—  Zwracam uwagę prześwietnego sądu, 

że oskarżona bez żadnego nacisku ze­
wnątrz, ujawniła dokładnie swój wiek. 
W obec tak szczerego przyznania się, 
proszę o uwzględnienie okoliczności łago­
dzących.

Nadesłane.
Na ogólną uwagę zasługje koncesjo­

nowana szkoła m uzyczna p a n i K laudji, 
M arkiew iczow ij we Lwowie, istniejąca 
przy ul. Teatralnej !. 8. Nauka w tej 
szkole podzieloną jest na trzy oddziały 
t. j. od początku, aż do zupełnego wy­
doskonalenia gry. W szkole pani Mar- 
kiewiczowej udzielają nauki pierwszorzę­
dni znani profesorowie w świecie muzycz­
nym, jak również i sama właścicielka, 
która będąc wysoko wykształconą w m u­
zyce, udziela nauk w kursach wyższych.

Oprócz szkoły muzycznej, posiada 
pani Markiewiczowa także wielki skład 

fo r tep ianów  i p ian in  z fabryk renomo­
wanych, które po cenach umiarkowanych 
poleca, jak również wypożycza także zu ­
pełnie nowe instrumenta. (6506 2-2)

Z dniem  1. w rześn ia  o tw orzyliśm y we Lw ow ie 
na nliey O ssolińskich  1. 4

Zakład w ych ow a w czo-n au kow y
ż e ń s k i

obejm ujący :

a) O ś m i o k l a s o w ą  s z k o l ę  z  k u r s e m  p r z y g o t o w a w ­
c z y m .  m ającą na celu w ykształcen ie  e lem en tarn e  i śred n ie .

b) D w a  w y ż s z e  kurwa t e o r e t y c z n o  - p r a k t y c z n e .
m ające  n a  celu p rzysposob ien ie  kobiety  do życ ia  ■ lodzin ie  
w spo łeczeństw ie.

c) K u r s a  s p e c j a l n e ,  m a j ą c e  n a  c e l u  p r z y g o t o w a ­
n i e  d o  e g z a m i n ó w  f a c h o w y c h .

d) W y ż s z ą  k o n c e s j o n o w a n ą  s z k o l ę  m u z y c z n ą .  
P ro g ram y  szczegółow e ro zse łam y  na żąd an ie .
B liższych  objaśn ień  ustn ie  i p iśm ienn ie  u dziela  się w kan-

e e la rji zak ład u  przy ul. T rzeciego  M aja  i). Tam że p rzy jm uje  
się w pisy codzienn ie  m iędzy godz. 10, a 12 rano  i m iędzy 
3 a 6 po fo łu d n iu . t>4G4 - 3 —3

W łaśc ic ie lk i z a k ła d u :

Marja S erw ato w sk a  
Z ofja  S trza łk ow sk a  d łu g o le tn ia  b . w ła ś c ic ie lk a  z a k ła d a  
k ie ro w n ic z k a  k u rsó w  w y ż sz y c h .

w K rak o w ie .
K a ta rzyn a  Zuzanna G rusiew iczow a

k ierow niczka  kone. szkoły  m uzycznej.

Nie ma obawy przed praniem!
P iz y  użyciu p a t e n t o w a n e g o  m y d l ą  z m u r z y  n e m  

p ierze  się 1000 sz tuk  w pół duUi n ien ag an n ie , ezy s-o i p i ę ­
knie b ie lizn a  trw a  jeszcze  raz  tak d ługo j t k  p rzy  u ży -iu  
innego m ydła . P r z y  u ż y c i u  p a t e n t o w a n e g o  m y d l ą  
z  m u r z y n e m ,  b i e l i z n ę  p i e r z e  s i ę  t y l k o  r a z  z a m i a s t  
t r z y  r a z y .  i nie używa sie sz-:zo‘ek albo bielącego szk o ­
dliw ego proszku. P r z y  u ż y c i u  p a t e n t o w a u e g n  m y d l ą  
z m u r z y n e m  o sz cz ę lza  się czas, m a te rja ł do p a le n ia  i 
s iły  robocze.

Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o t w i e r d z i  ś w i a d e ­
c t w o  c.  k r z e c z o z n a w c y ,  p r z e z  s ą d  b a n d .  us t .  p.  
dr. A d o l f a  . I n l l e s a .

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
G łów ny sk ład  we L w ow ie: 6186— 12 —2

A L O J Z Y  H U B N E R  w Rynku.
Jeneralny zastępca S. Lapajów kw r 

w e Lw o w ie, Kotlarska I. 3.

P O R T R E T Y  P A S T E L O W E
z fotografii oo 20 zł. k re d k ot/e p i  10 zł.

wykonujeFraaciszek Kowaliszyn we Lwowie
u lica  B arto sza  G łow ackiego  1. 7.

Z am aw iając portret pastelowy, podać należy kolor w łosów, 
ócz i  cery tw arzy .

W ielki wybór
najnow szych 

i na jgustow nie jszych

Z E G A R Ó W
p c n d u l o w y c h

b iurkow ych, budzików  od n a jta ń ­
szych i kieszonkow ych z ło ty c h  i 
s re b rn y c h  z p ierw szorzędnych  
fab ry k , genew sk ich  oraz w ielb i 

wybór łańcuszków .

P rzy jm u je  oraz napraw y  w cho­
dzące w zakres sz tu k i z e g a rm i­
s trzow sk iej wykonyw ując z c a łą  
u m ie jętnośc ią  jako  sp ec ja lis ta  

pod gw aran c ją

Józef Komorowski
z e g a r m i s t r z  3 —3

ul. A kadem icka  1. 5 we Lwowie, 
obok cu k ie rn i W ierzbickiego .

W yro b u

P A S Z T E T
w p nszkach  g l in ia n y ch  po 1 ’50 
pół k ilo ; w b laszan y ch  lu tow a­

nych, po różnych cenach .

BUL JON
z p tac tw a  i d robiu  1 klg. 10 zł.
N r. 00 z truflam i l klg z l. 7 '50
N r. 1 p rzed n i 1 klg. zł. 6 'ó0
N r. 2 doskonały  1 klg. zł. 5'50

Ekstrakt mięsny
p o  «5 et.  s ł o i k

sp rzed a je

Zarząd dworu Łapszyn
p o cz ta  B rzeżauy.

585ó-st -32

Ważne dla każdego!
N iżej podp isany  o śm ie la  się 

Szan. P . T . P u b liczn o śc i don ieść , 
iż o tw orzy ł z dn iem  1. m aja  br.

w  R z e s z o w i e
w dom u przy ulicy Farnej 

pod Nr. 105.
vis a vis farnego  ko śc io ła .

W moim bogato z a o p a trzo ­
nym sk ład z ie  z n a jd u ją  się w szel­
kiego g a tu n k u  m eble i lu s tra  
z n a jlepszego  orzechow ego, o l­
szowego i dębowego d rzew a d la  
kom p le tn y ch  sy p ia lń  i pokoi j a ­
da ln y ch  jak o też  salonów , rów nież 
żelazne i trzc inow e m eble, wózki 
dz iec inne  i t. d. z p ierw szorzę­
dnych fab ry k

W szy stk ie  m eble są  z n a j­
lepszego tow aru  znakom icie w y­
konane, k tó re  b ędą  po nadzw y­
czaj p rzy stęp n y ch  cen ach  sp rz e ­
daw ane D onoszę rów nież , że 
w szystk ie  g a tu n k i m ebli będą

p u  b a r d z o  n i s k i e j  c e n i e  
w y p o ż y c z a n e . '

Z ap ew n iam  Szan. P . T . O d­
biorców , iż w szelk ie  zam ów ienia  
ku zupe łnem u zadow oleniu  p u n ­
k tu a ln ie  u sk u teczn iać  będę, ocze­
k u jąc  szanow nych  liczn y ch  z a ­
m ów ień i k reś lę  się

Z pow ażaniem

Abraham  Zucker.
6 4 6 2 - 4 - 3  .___________________

M agazyn  
i  pracow n ia\ ta ter

p o d  „ B o l u e  i i i  “

Braci Wrońskich
w e  L w o w ie , 

ul. T e a tra ln a  I. 5,
n ap rzec iw  k ośc io ła  K ated ra ln eg o  

w dom u K ap itu lnym

p r z y j m u j e m y  
Tatra d o  p r z e c h o w a n i a

n a  l a t o .  2 —2

O dpo w ied zialn y  za R ed ak cję  i W ydaw n ictw o : F r .  K s. K ow aliszyn . Z d ru k a rn i  W . A. Szyjkow skiego ul. K opern ika  1. 5.


